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Z prasy ludowej.
(II). Przychodź-'my z kolei do Przyjaciela ludu. 

Stanowisko tego „organu stronnictwa Indowego “ jest 
od pewnego czasu dziwne, podobnie, jak chwilami 
dziwnem i niezrozumiaiem bywa stanowisko samego 
stronnictwa. Dałoby się ono bardzo dobrze określić
niskiem przysłowiem: ,.Pip w dzwm, czort w Mepato ' . 
Więc p. Winkowski robi i mówi swoje, posłowie
Bojko i Krempa swoje, Przyjaciel ludu swoje, a za 
pewni- zarząd stronnictwa i jego członkowie każdy 
znów swoje. Stara historya —  i/uot capita, tot sm sus! 
Objawiło się to dosadnie w owem pamiętnem glosr- 
wfutru, kiedy wniosek o postawienie prezydenta mi­
nistrów w stań  oskarżenia odrzucony został większo­
ścią zaledwie sześciu głosów, a wśród tej większości 
znalazły się głosy Stoją lowc/yków i — o zgrozo! — 
posłow Indowych Bojki i Erempy. Dwaj ostatm po­
szli za głosem swego sumienia i poczucia słowiań­
skiego—  p. dr. Winkowski nie chciał, czy nie umiał 
odczuć tego głosu — więc opuścił salę. Sprawa, na­
robiła rumoru. Rozdział trujjedynego klubu posłów 
stronnictwa. Indowego, wywołany ucz-iwym krokiem 
pp Bojki i Krempy z jednej, a niepolskim postęp­
kiem p. Winkowskiego z drugiej strony — stał się 
dla wszystkich widoczny. Przyjaciel ludu znalazł się 
w trudnem położeniu. Sprawa nie dala się zatuszo­
wać, i co gorsza, t r z e b a  było jakoś oświadczyć także 
swoje zdanie. A że w- takich wypadkach średnia 
droga bywa najpraktyczniejszą, więc przyznał do pe­
wnego stopnia racyę obu stronom, ale od siebie dodał 
taki skromny komentarz:

„Stanowisko, jakie zajął ar. Winkowski, odpo­
wiada ląjłopiej nas zym zapatrywaniom. Prawda, cho­
dziło o rzecz sprawiedliwą, o równouprawnienie ję­
zyka czeskiego z niemieckim, ale gdy się zważy, że 
chodziło prżytem i o osobę Bademego, to trzeba go 
było raz wyprawić, gazie pieprz ro.nne, aby się skoń­
czyły te smutne his tory f‘ jego rządów".

Dziwnie się czasami plecie na tym bożym 
swłeeiol Argumenta p. Wysłoucha są w tym wy­
padku jakby żywcem wydęte z ust generała socyalno- 
demokrafc,cznego posła Daszyńskiego...

Przymi.trzmyż się teraz stanowisku Przyjaciela 
po dymisji hr. Baaeniego. Naturalnie uciecha z po­
wodu tego zwycięstwa N i e m c ó w  — w p o l s k i m  
organie lodowców nie ma granic. W  artykule pod 
tytułem „Pogrom wstecznictwa" (nr. 34) wola: „Ra­
dosną nowinę rozniósł telegraf po wszystkich krań­
cach Austryi, Usunięty został nieszczęśliwy sprawca 
tego okropnego stanu, w jaidm juz z górą pól roku 
znajdował* się parlament austryacki, w którym miejsce
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(Ciąg Jalszy).

Przez wieczór, noc i godziny porannj-eh iekcjj, 
tak się już byłem obył z myślą, że kara mnie nie 
fflinle, iż wracab in na obiad do zakładu w zupełnie 
spokojnym nastroju dud)a. Gdym przyszedł do swe- 
gó nowego pokoju, powiedział mi Józio smutnym 
głosem, żebym izedł natycinniast do „sztrafeymry11, 

która była obok umywalni powszechnej na pierwszym 
piętrze, bo kanonik i stery Dratwowski już tam są, 
a przed chwilą poszedł tam i Zych.

Nie Dyio innej rady. spuściwszy nos na kwintę 
pociągnąłem i ja.

Orj ginalny był widok tego pokoju : Kanonik 
smutny i Wiaocznie złamauy zgryzotą, siedział na 
drewnianym stołku, prawdopodobnie sił mu brako­
wało do stania,... p (, pnkoju biegał jak dzik postrze­
lony, olbrzymi, tłusty i czerwony jegomość, znać 
z wielkie' irvtacyi mówić już nie mógł, tylko sapał 
jak miech kowalski. — Na środku pokoju stał pro­
sty, ciesielskiej roboty zydel dębowy, a obok, w ce­
brze pełnym jakiegoś płynu, mokła potężna rózga 
brzozowa. W kącie, ka drzwiom, ścisnęło się kilku 
chłopaków, naj widniej* pośród nich byli: Zych, Pe­
chu i ,  Bełej po zn nimi kryli się dwaj inni „fun­
duszów cy“t którzy stanuwli „straż pretoryańską11 
kanonika, i musieli z urzędu asystować przy każdej 
egzekucji.

Kanonik nie zwrócił uwagi na moje wejście, 
tylko siedząc ciągle z pochyloną głową mówił zla- 

^nitinym grosem. ‘

poważnych obrad wybrańców narodu zajęły karcze­
mne burdy i gwałty, zakończone wkroczeniem policyi 
do sali posiedzeń, wynoszeniem posłów, nie należą­
cych do stronnictwa rządowego i zamykaniem niety­
kalnych przedstawicieli Indu do więziena11. „Zwy­
cięstwo zostało po stronie obrońców7 konśtytucyi (pp. 
iSchónerer, Wolf, Kittel. Winkowski i Daszyński) ale 
niestety! osiągnięto je nie przy pomocy tych, którzy 
zawsze i wszędzie bywali obrońcami wolności polity ­
cznej. nie przy pomocy Polaków7. Ko l o  p o l s k i e  
o d e g r a ł o  h a n i e b n ą  s oj ę-a a Badeui z Abraha- 
mowiczem, jak na stańczyków czystej wody przy7- 
stalo, zniesławili imię polskie.

To tylko na pociechę naszą podnieść możemy, 
iż w ciągu swrcj walki nie otrzymywmł Badeui ża­
dnych objawów uznania i sympatyi od społeczeństwa 
polskiego, pomimo, iż cała prawie prasa, galicyjska,. 
będąca wprost lub ubocznie zależną od Badeniego, 
usilnie pracowutła nad zbałamuceniem opinii publi­
cznej

Prawie cała prasa polska, naturalnie z wyją­
tkiem Kutjera Iwoiwsldeyo, Przyjacielu ludu, Naprzodu, 
Robotnika i Prawa ludu! A jak p r awwl z iwie  
i u c z c i w i e  informował Przyjaciel swoich czytelni­
ków, to widać nietylko z powyż ,j przytoczonego 
przedstawienia rzeczy, ale także z pomieszczonego 
w tym samymi numerze opisu zajść w parlamencie, 
poprzedzających ustąpienie hr. Badeniego. Niemieccy
i soeyalistyczni awanturnicy wyglądają tu jak boha­
terowie z greckiej epopei. Polacy i Czesi jak krwio­
żerczy szakale! Oto np. obraz pierwszej bójki w Izbie: 

„Opozycya poczęła próbować różnych środków
przeszkadzania, postanowili krzykiem wszystko za­
głuszyć i do żadnych obrad nic dopuścić. Posłowie 
niemieccy Wolf, Schonerer, Kittel i inni obstąpili 
Abrahamowicz.i i ministrów i krzycząc, wymyślali im
od ostatnich drabów. Wolf u j ą ł  dzwonek przewo­
dniczącego, ałiy nie dzwonił, gdy w tern przyskoczył 
Potoczek, w y p r a w i o n y przez Stańczyków na obronę 
ALrahamowiczowi. Przyszło do potrąceń, a wreszcie
do bitki na pięści. Przybiegli Czesi i tak potężnie
z Potoczkiem i innymi poczęli N i e m c ó w  ku  l a k o ­
w ać, s z a r p a ć  z a  b r o d y  i wł os y ,  a w ' r e s z c i e  
w a l i ć  p i ę ś c i a m i  po ł b a c h ,  że W o l f a  i Schii-  
n e r e r a p o w a 1 i 1 i n a  z i e m i ę  i t  r a t  o wr a l i no­
g a mi ,  a inny poseł niemiecki P f e r s c h e  aż  do­
b y ł  n ą ż a  n a  o b r o n ę .  Badeui uciekł, Abraliamo-
wicz także, wreszcie zamknięto posiedzenie11. W 111- 
nein miejscu opowiada Przyjaciel, że '„posłów prawo­
dawców7 kuiakowali policjanci. Jeden z najdzielniej­
szych posłów Krouawetter, aż zemdlał na ten widok“. 
Po opisie rozruchów ulicznych we Wiedniu, które 
Przyjaciel nazywa „formalną wojną między tysiącami

— Widzisz pan dobrodziej, to pierwszy wypa­
dek takiej rozpusty w naszym zakładzie. Zaręczani 
jegomości, że od trzydziestu lat, jak zawiaduję tym 
zakładem, nic podobnego się nie zdarzyło.

Tu zerwał się nagle, ., jakby go jakieś wspo­
mnienie ukłuło w serce i zawołał z boleścią:

— Od tego strzegłem ich jak od ognia... On 
pierwszy wrpadl na pomysł zaglądanie jak się panny 
przebierają.

Na te słowa gruby, czerwony jegomość stanął 
jak wryty i grożąc ręką Zychowi, zawołał:

— Dani ja mu panny!
1 te słowa raz wę, rzucone, jakby usunęły prze­

szkodę tamującą mu dotychczas jego wymowę, po 
nidi posypały się gwałtowne słowa jak grad:

— J a  ci dam nicponiu spódnicę — wołał wy­
machując rękoma. — .Musicie wiedzieć, księże ka­
noniku, że przez tę przeklętą spódnicę z domu go 
dać musiałem... A to dopiero paniczyk! To ja, hui- 
taju po to pracuję, po to haruję całe życie, po to 
zbieram, żeby później panicz jedynak rozpuścił to na 
spódniczki... J a  ci takie lanie sprawię, że ci spo- 
dnioa będzie śmierdzieć dziesięć la t .. No, kładź się 
hultaju!

Rozkaz wydany był takim tonem, że o jakiej­
kolwiek opozycyi nawet myśleć nie można było. Zych 
wystąpił milcząco z grupy i cicho położy] .się w po­
przek na zydlu.

— Nic z tego! — wołał rozwścieczony Drat­
wowski — sukno kosztuje ! płótno kosztuje... I su­
kno i płótno na dó ł! lin skóry rodzonej dobiorę ci 
się, dobiorę hultaju!

Zych się wahał, wstydził się sam rozbierać. 
Lecz ze starym przemysłowcem nie było żartów, 
plunął n a ffundoszowców i zawołał rozkazująco!

— Ściągnijcie mu p  chlopyy.
Rozkaz był wr mgnieniu oka wykonany.
Widziałem jak stary Drat yowski, z apoplekty-

ludu i studentów a wojskiem", następuje konkiuzya: 
„Cesarz, w i d z ą c  n a  co s i ę  z a nos i !  uczynił wol|i 
l u d u  zadość i k a z a ł  u s t ą p i ć  Badenieinu i wszyst­
kim ministrom".

' Otóż to nazywa się, w rozumieniu Przyjaciela, 
prawdziwm, a nie „gadzinowe11 przedstawienie rzeczy! 
Podobnie ma się sprawa z wnioskami, jakie wysnuwa 
Przyjaciel ku nauce i pożytkowi swych czytelników'. 
„Stańczyki — powiada — i ich'jawni i skryci lokaje 
głoszą po kraju, że posłów z opozycji należy potę­
pić za te burdy w Radzie państwa. Głoszą przytem, 
że to jest wałka Niemców’ przeciw Słowianom. W resz­
cie., jak faryzeusze, nibyto załamują ręce i płaczą. 
że3 tyle pieniędzy7 kosztuje Rada państwa dziennie, 
a nić' ma pożytku. Otóż, pamiętajcie, przyjaciele, że 
w s z y s t k i e  t e  g a d a n i a  s ą  o b l i c z o n e  na  o b a ­
ł a m u c e n i e  l u d u  i na  k o r z y ś ć  s t a ń c z y k ó w 1'

, , „Co do kosztów, to gdyby nawet cały roli tak 
krzyczeli i do uchwalenia takiej ugody z Węgrami 
nie dopuścili. jaką rząd przedłożył, to i tak sowicie 
by się to ludowi opłaciło. Rada państwa kosztowa­
łaby za rok cały, dajmy na to, około 2 milionów, 
a taka ugoda z Węgrami obedrze kraj nasz- niespra­
wiedliwie na conajmniej 10 milionów. Raczej więc 
niech posłowie krzyczą, choćby cały rok, gdy innego 
sposobu nie nią. do obrony, niżby mieli ucliwa.ić taką 
ugodę11. '♦* ’ / " p  p  ~

Trudno pizypuścić, aby panowie 'W ysłouch, czy 
Stapinski nie wiedzieli, że ugoda tak czy owak musi 
przyjść do skutku, że, co gorsza, dzięki owym skan­
dalicznym zajściom, nie dojdzie w drodze kostyta- 
cyjimj i parlamentarnej, lecz za pomocą rozporzą­
dzeń na podstawie §. 14. Dlaczego jednak rozmyślnie 
ukrywraja to przed ludem i fałszywie go informują, 
pozwalając domyślać się, iż skutkiem - niedojśeia 
ugody av drodze parlamentarnej, kraj nasz oszczędzi 
co najmniej 10 milionów — to już ich tajemnica. 
A może ma to posłużyć do usprawiedliwienia odrę­
bnego stanowiska p. Winkowskiego, które Przyja­
cielowi najlepiej odpowiadał' .

Otóż posłuchajmy jeszcze, co sam p, dr. Win­
kowski o tern wszystkiem prawi, Wielki ten mąż 
stanu zabiera głos w ostatnim (35) numerze Przyja­
ciela ludu i podobnie, jak wielkie stronnictwa w Ra­
dzie państwa, ogłasza ludzaj manifestu do narodu 
w „liście do braci wiościan całego kraju11. Zabiera! 
się już dawno do tego, uważał się bowiem, za poa»a 
nietylko G powiatów, ale całego ludu polskiego i ru­
skiego, pod sztandarem stronnictwa ludowego usze­
regowanego — ale „nawmł czynności11 owego zamian 
uskutecznić mu me pozwalał. Więc teraz, gdy tro­
chę ouetchnął po wyczerpującej pracy, chwyta pióro, 
aby, jak powiada, wyjaśnić-*- położenie, Stanowisko

czilą twarzą, zasapany i ciężko dyszący stanął obok 
zydla, jak podniósł rózgę w umrę, iak się nią za­
machnął... 1 zamknąłem ze strachu oczy, oparłem 
się o ścianę, żeby nie upaść, nie zemdleć,

Jak  przez sen słyszałem, że rózga kilkanaście 
razy świstała w powietrzu i spadała na skórę bie­
dnego Zyclia... Aż wreszcie kanonik schwycił starego 
za ręce i zawmłał:

— Dosyć tego, jegomość, dosyć... Karać trzeba, 
ale znęcać się nad dziećmi nie naieży...

Stówa te znać oprzytomniły starego, bo przestał; 
sapać i zmęczony, wyczerpany usiadł na drewnia­
nym krzesełku. Zy ch tymczasem blady i milczący, 
spoglądając uważnie na ojca, porządkował swoje 
ubranie.

Chociaż drżałem ze strachu przed czekającą 
mnie taką .samą operacyą, mimo to z ciekawością
patrzyłem na grę wre żeń na twarzy Zycha, X W jo*

łazi,dnej chwili odaadłem, że 011 swego ojca nienawic 
a poddaje się jego woli tylko z obawy, żeby go ton 
nie wydziedziczył. Spostrzeżenie to sprawiło, iźem 
stracił do Zycha serce zupełnie...

Gdy stary Dratwowski wysapał się już zupeł­
nie. rzekł doń kanonik, lecz miększym już głosem,

—i Jest tu jeszcze drugi delikwent, kompanion 
pańskiego syna.

— Który? — zawołał poryw-zo olbrzym i zer­
wał się z krzesła.

Funuiiszowcy wypchnęli mnie naprzód, I  sta­
łem prze 1 tym olbrzymem śmiesznie mały, niby lili­
put. . Nikły i '•budy. Patrzyłem na starego, zadzie­
rając głowę niby ua wieżę ratuszową Stary spoglą­
dał na mnie dość długo i widziałem, że nagle cał j  
gniew jego topnieć zaczynia... Topniał, topniał, aO 
WTeszcie iv śmiech się rozpłynął. Stary patrzył cią­
gle na mnie i śmiał się bezustannie, śmiał się ca­
łą duszą I całem ciałem. Wreszcie zawołał:

d, uL
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swoje i swych towarzyszy określa tak : Kazaliście 
nam stanąć w opozycyi, więc stanęliśmy. „Gdybyśmy7 
na tyle byli nieuczciwi, aby po waszych karkach po 
własne tylko pinćiię godności i korzyści, poszlibyśmy 
byli drogą stojałowczy ków, którzy na zewnątrz dużo 
robili rumoru, mnóstwo stawiali wniosków i interpe­
lacji, a po cicliu wspierali lir. Badeniego, ba, nawet 
jak mur stanęli do głosowania za tem, aby policyanci 
posłów z parlamentu wyrzucali. Nie łudźcie się, że 
stronnictwo z 3 posłów złożone, w Izbie 425 postów 
obejmującej, gdzie wszystko na głosy się liczy, ja ­
kieś własne wnioski przeprowadzić będzie mogło. 
Do tego potrzeba pomocy innych stronnictw, potrzeba 
przyjaciół11.

Z Kołem polskiem p. dr. Winkowski iść nie 
mógł, Młodoczesi trzymali z Kołem, więc z nimi także 
sojusz był niemożebny

„Nadto uwzględnić i to musieliśmy, że repre­
zentujemy stronnictwo ludowe, a więc musieliśmy 
szukać tam oparcia, gilzie inne stronnictwa ludowe 
się grupują. Na praw iey rządowej tylko jedno za­
siadło stronnictwo ludowe, a mianowicie niemieeko- 
katolickie stronnictwo ludowe, (ale dlatego tylko lu- 
dowem zwane, ponieważ — jak się wyraził antyse­
mita i dobry katolik, Steiner — w stronnictwie tem 
duchowni, zamiast iść razem z ludem obok ludu, 
idą po nad ludem, czyli wraz z panami wodzą chło­
pów tyrolskich i górno-austryackicli za nos. Nato­
miast na lewicy (opozycyjnej) ugrupowało się wiele 
stronnictw ludowych, jakoto: Niemcy ludowi, a n t j ’- 
s e m i c i ,  s o c y a l i ś c i  (wprawdzie co do ostatecznych 
celów i co do metodyr działania przez nas zwalczani, 
ale przecież dla klas uboższych nieraz pożyteczne 
wnioski czyniący), dalej politycy socyalni, l i b e r a l n i ,  
l-eformiści i t. p.-‘.

A więc to są stronnictwa ludowe? socyaliści, 
antysemici, niemieccy liberali? Panie d-rze Win­
kowski — czy pan kpisz, czy o drogę pytasz?

Stanął tedy p. dr. Winkowski wTśród tych „lu­
dowych stronnictw’ i wraz z niemi uznał lozporzą- 
dzenia językowe Badeniego za nieprawne i niesłu­
szne. Co dalej nastąpiło, jakie ewolucje w dalszym 
ciągu przebywali polityczny geniusz dra Winkow­
skiego. dowiemy się zapewnie z następnego numeru 
Przyjaciela, bo p. Winkowski jeszcze nie ukończył 
swojego manifestu.

Ostamia poczta.
Lwów, 21 grudma.

Wiedeński Yaierland publikuje drugi artykuł 
(nr. 350) w sprawie wywiezienia biskupa Symona 
do Odesy.

W pierwszym swym artykule Yaterland, jak 
wiadomo, skonstatował cały szereg niedokładności 
zawartych w opisie tego zajścia, zamieszczonym 
w Polit. Corresp. Z jaknajlepiej poinformowanego 
źródła dowiaduje się obecnie Yaterland, żc opis ów 
polega faktycznie na zupełnie nieprawdziwych da­
nych, obliczonych jedynie na to, aby w nieco lago- 
dniejszem świetle przedstawić ten akt gwałtu, do­
konanego na biskupie katolickim przez rząd ro­
syjski, — a całą odpowiedzialność zwalić na bi­
skupa.

Dowodzi tego jasno następujący krótki, praw­
dziwy opis zajścia:

K R O M K A .
C es& rz przyjmował w< zoraj na audyeneyi p. 

Floryana Ziemiałkowskiego, lir. Karola Lanckorońskiego 
i Sew. Kniazioluckiegu.

P. Minister bar. Lobl zabawi w naszem
mieście przez święta Bożego Narodzenia.
•s Mianowania i odznaczenia. Cesarz nadal
starszemu radcy raetiunkowemu w ministerstwie spraw 
wewnętrznych Alfredowi Tanseliińskiemu i starszemu 
inspektorowi ewidencji Franciszkowi Dudkowi krzyże 
rycerskie orderu Franciszka Józefa.

Adjunki sądowy Mirosław Dniestrzański z Dela- 
tyna powołany zostat do sekretaryatu najwyższego try­
bunału.
^.... Rewident rachunkowy Alojzy Baozyński miano­
wany został radcą w departamencie racii. rządu krajo­
wego na Szląsku.

Do ju D iie u s z u  Seweryny Duchiń^kiej.
Z Paryża otrzjinano następujące pismo: „Serdeczne
składam dzięki pani Tomkiewicz za śliczną akwarellę, 
która stawia mi przed oczy wioskę polską z kościołem 
i oracza, krającego w skibę żyzną rolę naszą, Żaden 
widok nie mógłby milej poruszyć mego serca, przy­
rosłego do ziemi ojczystej. Sew eryna D uch ifis ia* .

Na posiedzeniu Towarzystwa history­
cznego dnia 18 grudnia p. A. Śzelągowski odczytał 
referat o stosunku Pawia Piaseckiego do Zygmunta 
III., ja to  rozdział obszerniejszej pracy p t „Kro­
nika Piaseckiego11. Prelegent zajął się zbadaniem kwe- 
styi, zkąd pochodzi przedstawienie obraza dziejów 
Zygmunta III. u Piaseckiego, owiane posymizmem i 
niechęcią do króla. Poglądy ogólno-narodowe, jak i 
polityczne Piaseckiego, jąkoto: ,..ochęć jego do Jezu­
itów, Niemców, a w szczególności do domu austryackic- 
go, tudzież rozimłowmnie w średniowiecznej formie 
rządu Rzeczypospolitej, są usposobieniem większości 
ówczesnej szlachty. To jednostronne stanowisko, która 
Piasecki podziela z ogółem szlachty, skłania go cza- 

Jsc-m do tendencyjnego przedstawienia wypadkówr histo-

'■ „Jako snfragan sędziwego arcybiskupa molii- 
lewskicgo ks. Symon odznaczał się wielką ■ spręży­
stością i nadzwyczajnym taktem wobec rządu rosyj­
skiego. Dlatego też mile był w Petersburgu widziany7. 
Zeszłego roku za zezwoleniem cara, ministerstwo 
udzieliło mu tekstu ugody zawartej z Watykanem 
co do obsadzenia opróżnionych probostw7 w dyecezyi 
51 ni.- kiej. AK dokumencie tym zacytowany jest wy­
raźnie dekret stolicy apostolskiej z roku 1877, za­
kazujący wzywania rosyjskiego języka w kościołach.

Absolutną nieprawdą jest, jakoby Watykan 
uległ był natarczywości rosyjskiej dyplomacji i po­
twierdził ukazy co do używania rosyjskiego języka 
w kościele. Najnowsza konweneya o tyle tylko za­
prowadziła zmianę, że przepisuje używanie łacińskie­
go języka wr modlitwach pozaliturgicznyeh. Na-pod­
stawie tego rozporządzenia papieskiego ks. Symon 
wydał dwa okólniki, w których zakazał księżom ule­
głym rządowa używania języka rosyjskiego oraz 
objaśnił, co należy rozumieć pod modlitwami poza- 
liturgicznemi. Okólniki te wznieciły gniew rządu.

Tymczasem ukończono pertraktacje, jakie między 
rządem a AVnty kanem toczyły się w sprawie obsa­
dzenia polskich biskupstw — a ks. Symon nazna­
czony został przez Rzym na biskupa płockiego. Od­
nośne hreve było już gotowem i wTręczonem zostało 
rządowi rosyjskiemu; czekano tylko na uzyskanie 
e.regnatur. Udzielono go innym biskupom, także nowo- 
mianowaiu-mu sufraganowl arcybiskupa mohilewskicgo, 
ks. Niedziałkowskiemu; natomiast ks; Symonowi od­
mówiono execp.iatnr, a w mieszkaniu jego zjawi! się 
urzędnik i poprosił go, aby jako miejsce zamieszka­
nia obrał jedno z wymienionych mu miast. Biskup 
wzbraniał się uczynić wybór, odstawiono go zatem 
do Odessy7.

Na banicyę skazano zatem nie sufragana mo- 
hylewTskicgo „celem podtrzymania umowy zawartej 
ze stolicą Apost.“, ale dopiero co nominowanego biskupa 
płockiego z powodu, że wiernie i stanowczo trzymał 
się rozporządzeń wydanych z Rzymu.

Jak to zawsze się działo, barbarzyńskie środ­
ki prześladowcze rządów nigdy nie wydają pożąda­
nego skutku

Kilka dni temu deportowano proboszcza w Ko- 
pyle ks. A Gero czy ń s k i  ego,  puniew7aż w7 ostat­
nim czasie poddał , się rozporządzeniom ks. Symona, 
podczas gdy.dawniej należał do malej liczby tych 
księży-, którzy wprowadzili do kościoła język ro­
sy jsk i.

Ki{fi « *' G t
Według ostatnich wiadomości, stanowisko mar­

szałka kraj. ks. Lobkowltza w7 sprawie zwołania 
Sejmu czeskiego jest nieco odmiemje, aniżeli to wczo­
raj doniósł nasz telegram wiedeliski. Ks. Lobkowltz 
miał oświadczyć się st&nowezo za zwołaniem Sejmu, 
ponieważ wymaga tego gwałtownie czeski budżet 
krajowy, obciążony kilku milionami deficytu.

Ty. TU. T a y b la r t  donosi, że w7 AYiednin istnieje 
zamiar zwołania już wkrótce Sejmu czeskiego na 
regularną sesyę, aby na niej poddać pod obrady 
spraw-ę językową. W razie, gdy-by- to nie udało się, 
mają być dalsze rokowania prowadzone w Wiódńiu

Niemieckie kola w Wiedniu dopatrują się w7e 
w-drożeniu tej akcyi ustepstw7a dla feudałów i Mło- 
doczeeliów7, którzy uważają Sejm czeski za jedy-nie 
kompetentne forum do rozwiązania kwestyi jezyko-

ryeznyeh, zwłaszcza tam. gdzie polityka królewska 
krzyżowała się z zapatry Waniami opozycyi szlacheckiej, 
oraz jej wodza Jana Zamoyskiego. AY ogóle, jat w po­
glądach swoich Piasecki jest echein opinii szlacheckiej, 
podobnież krytyka jego pierwszych 18 lat panowania 
Zygmunta III. była odbiciem głosów i zapatzywań wię­
kszości szlachty w okresie rokoszu Zebrzydowskiego.

Bankiet dla dra Kłobukowskiego, który powró­
cił przed tygodniem z dłuższej podróży do Brazylii, 
odbył się wczoraj wieczorem w restauracyi Siadtmuel- 
lera. Jak wiadomo, podróż dra K. miała na eelu 
ustalenie łączności pomiędzy Polską a naszymi emi­
grantami w Brazylii. Na bankiet przybyło kilkadzie­
siąt osób. Przemówienia wygłosili dyr. Terenkoezy, 
prof. dr. Dunikowski, dr. Dwernicki, pp. Łoziński, 
Przysiecki, Popławski, Kasprowicz, dr, Klima i inni. 
Wszyscy podnosili pracę i poświęcenia dr. K. dla 
sprawy zaooeanowcj emigracji polskiej. Odczytano 
wiersz p. Kasprowicza. Odpowiadał dr. Klobukowski. 
Nastrój był bardzo serdeczny.

• O wypad&u w Boryniezacn. Stanisławow­
ska dyrekeya kolei państwowych donosi nam, co na­
stępuje :

„Na dniu dzisiejszym (21 grudnia) zaszedł na sta- 
cyi Borynicze następujący w7ypadek. Pociąg towarowy 
nr. 373, idący od Lwowa miał tamże krzyżować się 
z pociągiem ciężarowym nr. 372, idącym od Stanisła­
wowa. Ponieważ ten ostatni był spóźniony, polecił na­
czelnik stacji wykonać „wyszybow7anie" w-ozów z po­
ciągu nr. 373 i w tym celu ustawiono tarczę ostrze­
gającą na wzbroniony w7jazd. Pomimo tego sygnału 
wjeehal pociąg nr. 372 do staeyi przed spodziewanym 
czasem, zetkaął się na zwrotnicy z grupą przesuwa­
nych wozów, skutkiem czego dwa wozy „trochę11 uszko­
dzone zostały. Z ludzi mkt nie został uszkudzony. Ruch 
pociągów nie doznał przeszkody. Przeciw winnym wdro­
żono dochodzenie11.

-■■■ Koncert „EiUtm “ wczorajszy u lał się pod 
względem art,stycznym zupełnie, jak zwyczajnie. k'ou- 
eerta tego zasłużonego Towarzystwa śp-iewaokiego. Chóry 
podobały się ogólnie, zwłaszcza w wykonaniu balady

wej. Niemcy jednak .stanowczo sprzeciwiają się temu,
ewentualnie nawet grożą abstynencyą w Sejmie.

** *
Niemieckie stronnictwo ludowe w Austryi gór­

nej i Salzburgu postanowiło zwołać do Lmzu na 
dzień (i stycznia niemiecki wiec ludowy. Na wlec 
ten mają być zaproszeni posłowie do Rady państwa 
ze wszystkich niemieckich stronnictw

Bankiet dla ministra, br. Lobia.
AAr Kasynie narodowem odbył się wczoraj bankiet 

na cześć uow7o mianowanego ministra dla Galie; 1 br. 
Hermana L o b i a .  W bankiecie wzięło udział przeszło 
80 osób. między innymi namiestnik ks. Sam/uszko, 
inarszalfek krajowy St. lir. Eadeni. komendant m. Lwo­
wa gen. Schnllenbnig, prez. m. Lwowa dr Małachow­
ski, poseł Zaleski, prez. Abrahamowicz, członek Wy­
działu krajowego dr. Hoszard, wiceprezes Tow. kredyt, 
ziemskiego p. St. Gniewmsz, dr. Żaba, wiceprez. Ko- 
rytowski i Bobrzyński, prof. uniw’. : dr. Ćwikliński,
dr. Pininski, dr. Dembiński, wiceprezes Banku krajo­
wego p. Bohdan, dyr. Domaszewski. posłowie na sejm 
krajowy: Obertyński, Czajkowski, Podlewski, Torasie- 
wicz, redakt.: Krechowiecki, Skrzyński i w. i.

Pierwszy toast wzniósł członek Izby panów p. 
St. P o  l a n o  w ski ,  który wychylił kielich na cześć 
swego długoletniego przyjaciela, br. Loebla. Mówca że­
gnał go przed 10 laty-, gdy opuszczał kraj nasz. —  
dziś wita p. Lobia na odpowiedzialnem stanowisku —  
i wTznosi toast na jego cześć !

Na toast ten odpowiedział p, minister Ló b l  
w następujących słowach: ,

„Przed 10 laty na tem samem miejscu żegnałem 
szan. panów, powołany wolą N. Pana, na inny urząd 
Wówczas byłem przepełniony temi samemi, co dziś. 
uczuciami Gdym powrócił do kraju i znowu znalazłem 
się między wami, byłem przekouauy, iż z życiem pu 
blieznem na zawsze wziąłem rozbrat, i że w ognisko 
domow-em spędzę resztę dni moich.

Stało się inaczej.
Znowu z woli cesarza zostałem powołany na do­

radcę korony, Jestem zupełnie świadomy trudności 
mego zadania i odpowiedzialności mego stanowiska. 
AAT zgromadzeniu tem widzę reprezentantów władz rzą­
dowych i autonomicznych, posłów sejmowych, , oraz 
przedstawicieli wielu warstw społecznych... We współ­
działaniu tych wszystkich sił widzę sposób zwalczenia 
wielu trudności, jakie mnie czekają i w to ufam.

Wierzę w uczucia społeczeństwa i nie w moich 
własnych, lecz w tych siłach widzę rękojmię powodze­
nia mojego. Znajduję wśród w as, panowie, wspólne 
hasłu, które zmierza do dobra państwa i kraju. Sądzę. 
ze wznoszę tu toasl odpowiadający uczuciom wszystkich 
panów, jeśli wychylę kielich na p o w o d z e n i e  i po­
m y ś l n o ś ć  n a s z e g o  k r a j u 11.

Toast p. Lobia przyjęto oklaskami. Ożywiona yu 
gadanka na temat bieżących spraw politycznych prze­
ciągnęła się do późnej nocy. Córce p, ministra, pannie 
Lobl, wysłano z kasyna wspaniały bukiet.

Telegramy „Słcwa Polskiego".
Stanisławów, 21 grudnia. Starcie pocią­

gów ciężarowych zdarzyło się na stacji Borynicze. 
Lokomotywa, dwa węzy zdruzgotane. Ludzie uszli 
cało. Szkodę pod Śniatynem obliczają na 10.000 zł.

Moniuszki. O szczegółach koncertu napiszemy jutro, za 
znaczając, iż oprócz dyrygenta p. St. Cetwińskiego zbie­
rali żywe oklaski tak soliści (pp. Piżlówna, dr. Czerny, 
Grabiński, Saek, dr. Szulislawski), jak chóry i orkiestra. 
Wyróżnił się w tej ostatniej skrzypek grający „Le­
gendę11 Wieniawskiego.

Rusini wobec Badeniego. AVe wczorajszej 
kronice H ah/ezanyna  znajduje się treść telegramu, 
jaki rzekomo miał otrzymać hr. Kaz. Badeni wt dniu 
10. b. m., to jest wtedy, kiedy wybierała się do 
niego deputaeya ziemian od Rusmów Samborskiego 
powiatu. - Jjt ; tir < ... .

Telegram ten brzmi, jak następuje: „Rusini Sam ­
borskiego powiatu wyważają swą radość, z powodu za­
służonego upadku szefa żandarmskiego rządu, a omy 
w ając rany, które zadał ruskiemu narodowi, ’ wołają: 
Krew nasza mech spadnie na Pana i na pańskie dzieci".

JakKolwiek. źródło tego telegramu nie może być 
tajnem nikomu, na telegramie, jak należało się zresztą 
spodziewać, nie było zresztą żadnych podpisów, co 
charakteryzuje należycie rzecz całą.

W ypadki kolejowe. Z Gliwic, z Górnego 
Szląska, donuszą, iż na dworni w Zabrzu nastąpiło 
starcie dwróch pociągów towarowych, przyezem wykoleiło 
się 17 wagonów . Z tej liczby dziesięć zostało zmiażdżo­
nych; pozostałe wagony i lokomotywa uszkodzone są 
lżej. - ^

Z Budapesztu donoszą: Na stacyi Klari na kolei 
torontalskiej tcykoleił się pociąg osobowy; wielu pasa­
żerów odniosło uszkodzenia. —

Śnieg w Hiszpanii. Z Madrytu donoszą: 
Ruch na lian kolejowej, prowadzący do Leon został 
przerwany wskutek śnieżycy. Pomiędzy Rablu. i A'al- 
maseda stoi pociąg zasypany przez śnieg. Podróżni 
pieszo musieli się przedzierać do miasteczka Rosas 
Lokomotywa, wysłana na pomoc pociągowi, • utknęła 
w zaspach. Śnieg ciągle pada. Jest to wypadek prawie 
niesłychany w Hiszpanii.

Kradsdeż procka, i dyna«?itfe. Z Radami 
donoszą: O mało co nie zdarzyła się tu Straszna kata­
strofa. Trzej c h ło p cy  w w ie k u  okoIo Jat l£ - tu ,  lozeł
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W itid eń , 22 grudnia. Wiener Zig publikuje 
zwołanie Sejmów: g a l i c y j s k i e g o ,  dolno austrya- 
cidego. styryjskiego, Kulińskiego, ś l ą s k i e g o  i go- 
rycyjskiego na dzień 28 grudnia.
- - Na dzit-ń 10-go stycznia zwołane zostaną Sejmy: 
czeski, górno auslryack., solnogrodzki, karyncki, 
b u i t o w i ń s k i ,  morawski, tyrolski, przeaaruiański 
i tryesteński. Sejn dalmacld ma się zebrać 17-go 
stycznia, istryjski 20-go stycznia.

W itd d ń , 22 grudnia. Komisya budżetowa au­
striackiej delegacyi skonstatowała jednozgodność 
wszystkich uchwał obu delegacyj. Co do wspólnej 
ustawy finansowej wniósł referent Dumba, że o ile 
na rok 1898 wspólność wpływów celnych Austro- 
Węgier pozostaje w mocy, o ty le niepokrytą część 
wspólnych wydatków należy rozdzielić pomiędzy 
Austryą i Węgry z zastrzeżeniami postanowień 
>>rawa z r. 1871, w myśl postano\\'ie2i prawa. r. 18t>7. 
W niosek . przyjęto wszystkiemi glosaim przeciwko 
dwom. Posiedzenie zamknięto.

Wifcdfcń, 22 grudnia. Komisya z siedmiu wę­
gierskiej delegacji uchwaliła wnioski, które mają być 
przedstawione do uchwały dzisiejszemu pełnemu po­
siedzeniu delegacyi, celom ostatecznego ustalania
pozycyj, dotychczas pozostawiony ch w zawieszeniu. 
Wnioski te są zupełnie zgodne. z treścią wczoraj­
szych uchwał delegacyi austiyackiej.

W ie d e ń , 22 stycznia. Jak  z wielu stron do­
noszą, wT tych już dniach ustępuje ze swego stano­
wiska dotychczasowy główny ochmistrz dworu arcy- 
księcia Ottona, książę Alfred Moutenuovo a jego 
małżonka księżna Moutenuovo opuszcza stanowisko 
głównej ochmistrzyni arcyksiężny Maryi Józefy. Na 
głównego ochmistrza dworu arcyksięcia powołany
zostanie general-major br. Karol Diauhowesky von 
Langrndorf, który przez szereg lat pozostawał przy 
dwprze arcyksięcia Karola Ludwika i w rodzinie
urcyksiązęcej pozyskał sympatyę; przed rokiem je ­
szcze był on komendantem pułku ułanów im. arcy- 
księcia Ottona. Obejmie ‘swe stanowisko zaraz 
po Nowym Roku.

P r a g a ,  22 grudnia. Depesze z pozdrowieniami 
przesłane przez kołegmm czeskich mężów zaufania, 
brzmią jak następuje:

„Hr. Kazimierz B a d r n i  — Busk. Kolegium
kra:, mężów zaufania partyi narodowo-wolnomyślnej 
na dzisiejszem swem pełnem posiedzeniu jednogłośnie 
postauuwiło wyrazić panu serdeczne dzięki za dzia­
łalność, dążącą do przeprowadzenia równouprawnie­
nia wszystkich ludów Austryi, a szczególniej do 
równouprawnienia ludu czeskiego. Ten czyn pański 
lud czesia na zawsze zachowa we wdzięcznej pa­
mięci".

,.Do pp. prezydentów Izby posłów w Radzie 
państwa, Dawida A b r  a h a m o w i c z a , dr. Karola 
K r a m a r z a  i dr. Wiktora F u c h s a .  — Kolegium 
kraj. mężów zaufania panyi narodowo-wolnomyślnej 
uchwaliło jednogłośnie na dzisiejszem pełnem posie­
dzeniu wyrazić panom swe uznanie za wielką ofiar­
ność, którą panowie, jako prezydenci Izby posłów, 
niestrudzenie objawialiście w interesie prawa i słu­
szności".

,.Pp. Apolinary J a w o r s k i ,  dr. Jan S u s t e r -  
s ic , dr. Alfred Ebe i i  ho cli, Johann L u p  ul, Juliusz 
lir. F  a 1 k  e n h a y n, Edw ard lir. P a 1 f f y. — Kolegium 
kraj. mężów zaufania partyi narodowo-wolnomyślnej 
jednomyślnie na dzisiejszem pełnem posiedzeniu 
nchwaliio wyrazić panom swa radość z powodu zgo-

Hainma Jan Stadeiner i Jan Gleisner skradli z fabryki 
cementu Ty chi 5 kilogi. prot-hu strzelniczego i 2 x/2 kdogr. 
dynamitu, a następnie udali się do lasu, ażeby to rza­
palić i urządzić sobie f a j e r w e r k . G r o z i ł a  im pewna 
śmierć, szczęściem ktoś starszy spostrzegł chłopaków 
i przeszkodził wykonaniu ich zamiaru.

S a n z ś  o y jn e  m o r d e r s tw o  zajmuje uwagę, ca­
łego Paryża. W d. 1-ym b. in. zmkł bez siadu inka­
sem banun „Comptoir d’cscompteu, Lamare. Po długich 
poszukiwaniach udało się policyi wyśledzić, że zamor­
dowali go małżonkowie Carrara, właściciele zakładu 
hodowli grzybów, w gai ery ach podziemnych,, pozostałych 
po kamiemolomnch w okolicy Paryża, inkasent przed­
staw’1 Carrarze w dniu morderstwa do zapłaty weksel. 
Carrara wysiał żonę, niby po pieniądze, sam zań wiel­
kim kluczem od śrub zadał iukaseutowi cios tak silny 
w głowę, że pow alił go na miejscu bez życia. Po do- 
konanem morderstwie małżonkowie spuścili ciało do 
galeryi podziemnej i spalili je w wielkim piecu, służą­
cym do odświeżania powietrza w podziemiach.

Niedźwiedź skazany na śmierć. W Wiener 
Neustadt odbyła się w menażeryi Kludsky’ego egzekucya 
niedźwiedzia Zwierz ten był nadzwyczaj dziki i w tych 
dmach zagryzł na śmierć innego, młodszego niedźwiadka 
i rozszarpał na sztuki wilka. Poniew aż złośliwość niedź­
wiedzia inogla zagrażać całej meuazeryi, przeto wła­
ściciel Kluusky postanowił go skazać na śmierć. Odbyło 
Się to wobec liczuie zgromadzonej publiczności, którą 
o tem idezwyklem ..przedstawieniu1' zawiadomiono afi­
szami Trzeba było 5-eiu strzałów karabinowych, ażeby 
położyć trupem zamkniętego w klatce Misia.

J jz iw n e  ro z p o rz ą d z e n ie . Książe Norfolku, 
giowny zawiadowca poczt angielskicii, wydal dziwne 
rozporządzenie. Odtąd żadna kobieta nie będzie mogła 
otrzymać posady na poczcie, ani w telegrafie, jeśli nie 
mierzy 5 stóp i 2 cali, to jest około 155 cm. Wszyscy 
gubią się w domysłach, niu mogąc zrozumieć powodu 
takiego rozkazu. Ciekawa rzecz. ozy^księciu chodzi 

i o to, aby urzędniczki były na wysokości okienka Iiiu- 
irowego, czy też ua wysokości... swego zadania .

dnej łączności prawicy, w której reprezentowaną jest 
imponująca większość ludów Austryi i oczekuje, że 
usiłowania, dążące do równouprawnienia wszystkich 
ludów, przy wspólnej pracy odniosą pomyślny rezul­
tat-".

: Depesze podpisał dr. sitarda. przewodniczący' 
Kom. wykonaw'czego.

L n  o, 22 grudnia. Dr. EbenhocL udał się na 
wezwanie prezydenta ministrów do Wiednia, ażeby, 
jak tutaj głoszą, omówić z nim kwestye, które bęcłą 
przedmiotem obrad nastąpić mającej sesji Sejmu 
górno-au str yacki ego.

Fraga, 22 grudnia. Poseł F u n k e  oświad­
czył na zgromadzeniu w L i t o m i e r z y c a c l i : Austrya 
stanęła przed nowym zwrotem w swych wewnętrz­
nych stosunkach. Położenie jest bardzo poważne. 
Stosunki te  mogą wywołać wiele doniosłych zajść, 
bo często już zaburzenia -wewnętrzne wpływały de­
cydująco na zewnętrzną silę mocarstwa.

Zaburzenia te wywołane zostały przez jeden 
jedyny samowolny, bezprawny ukaz hrabiego Badd- 
niego — a wstrząsly podwalinami państwa, którego 
konstytucya jost, zagrożoną, j

Stronnictwa niemieoko-liberaliie, stoją na sta­
nowisku konstytucji, trzymiąją się silnie swobód 
i praw gwarantowanych przez konstytucyę. oraz 
bronią zasady jedności państwa.

Wolnomyślni Niemcy wałczą u obionie praw 
narodowych, przemocą i bezprawiem wydartych i 
walki tej nie porzucą nigdy, przenigdy. Naprzeciw7 
niemieckim stronnictwom wolnomyślnym stoi większość, 
‘dążąca ‘frazesami jak „równouprawnienie" do wy­
walczenia hegemonii Słowian w Austryi — do jej 
sfederalizowania. Atoli rząd powinien stać na grun- 
.cie konstytucy i, której ma być stróżem. Wychodząc 
z tego założenia, powinien rząd stosowne zająć sta­
nowisko względem stronnictw7 w parlamencie. Jeżeli 
obecnego zaburzenia nie uda się usunąć obecnemu 
parlamentowi, to pozostanie tylko jeden środek: 
t. j. rozwiązanie Rady państwa. Nowa Izba nie bę­
dzie już miała tej samej większości.

Budapeszt, 22 grudnia. Poaług Pester Lloyda, 
pomiędzy -rządem a skrajną lewicą są w toku roko­
wania kompromisowe? które otwierają widoki przy­
jęcia no swego .piwizoryum ugodowego na zasadzie 
lewnych modyfikacyj tego praw7a w' kierunku bar­

dziej ścisłego określenia warunków samodzielnej re- 
gulacyi wspólnych spraw ze strony Węgier.

iSerhn 21 grudnia. Wiadomość o zgonie mał­
ż o n k i  kanclerza państwa niemieckiego wywołała we 
wszystkich w7arstw7ach ludności żywe współczucie tem 
bardziej, że nie była wcale oczekiwaną.

■ Księżna, która przyby ła tutaj we czwartek 
z Paryża, miała tam ataki, ale lekarz paryski, ho- 
meopata, uznał to za objawy cierpienia wątroby, 
któremu nie przypisywał żadnego poważniejszego 
znaczenia. Pozwolił on tedy księżnej wychodzić 
z domu i nie stawiał żadnych przeszkód jej wyjaz­
dowi do Berlina.

Po przybyciu tutaj, księżnie jednakowoż się po­
gorszyło — i uznano cierpienie za niebezpieczne 
zapalenie płuc, Wreszcie w;czoraj w południe nastą­
pił zwrot ku gorszemu, który kazał obaw’ać się ka­
tastrofy. Wezwano telegraficznie do loża chorej nie­
obecnych krewnych i księżna przyjęła, sakramenta. 
Przez noc czuwał przy n-iaj książę i dwaj lekarze.

rs ld‘‘, wychodząca w Chicago, umieściła na naczelnem 
miejscu portrety czterech największych żyjących Pola­
ków: hr. Badeuiego, byłego prezesa gabinetu austrya- 
ckiego —  kardynała Mieczysława Ledóehowskiego, 
prefekta Propagandy — Jana Ignacego Paderewskiego, 
najsławniejszego fortepianisty. i —  Henryka Sienkie­
wicza, najznakomitszego pisarza- polskiego. Do każdego 
z portretów dołączony jest krótki życiorys.

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich.
Wydział Towarzystwa poczuwa się do miłego obowiąz- 
ku złożenia najszczerszego podziękowania reprezenta- 
cyi miejskiej, paniom komitetowym artystkom i arty­
stom. biorącym udział w wykonaniu programu produk­
ty i, pułkownikowi Ooetkiewiczowi za bezinteresowne 
dostarczenie muzyki, wreszcie tym wszystkim, którzy 
w jakikolwiek sposób przyłożyli się do uświetnienia

- ratu dziennikarskiego, urządzonego w dniu 4 gruuuia 
b r. w salach ratuszowych.

„Klub szermierzy urządza w dniu 3 lutego 
1898 wieczór z tańcami, z którego cały doehod prze­
znacza na budowę domu akademickiego.

Podziękowanie. P. Władysław Bażant, wła-
- ściciel handlu korzennego ul. Halicka 1. 3, we Lwowie, 

ofiarował 3 proc. od dziennego targu, przez cały mie­
siąc grudzień, na rzecz biednej uczącej się dziatwy, 
zostającej pod opieka pań Tow. Szk. ludowej. Równo­
cześnie firma Ktachiewicz i Abrysowski ofiarowała bar­
chan na ubranie dla ubogich uczących się dzieci na­
szego miasta.

Za obie te onary, Tow. pań Szkoły ludowej składa 
wdzięczne podziękowanie.

DatKi na obiady dla głodnych dziedzi złożyli: 
pp. Jan Rakowski ze sprzedaży dziełka 10 zł. 15 ot„ 
Wtadysław Hofmokł i. zł., Hipolit Pietraszkiewicz 2 zł. 
Redakeya K ur. Lw . 9 zł. 45 et.. Jan Rakowski 
z pracy umysłowej i z ofiary dobroczynnej 21 zł. Dal­
sze datki przyjmuje dy-rekeya semiiuiryum nauczy­
cielskiego żcćsk. ul, Skarbkowska lub biuro rady szkol­
nej okręgowej. ._

Wreszcie po długiej walce* dziś 0 godż. d> na­
stąpiła śmierć.

_ O zgonie księżnej zawiadomiono natycłiffiiast 
rodzinę i sfery arystokratyczne. Cesarzowi ‘Wilhel­
mowi doniesiono o tem telegraficznie do Torunfa, 
dokąd udał się onegdaj. Natychmiast też nadeszły 
IDzne wyrazy współczucia. Cesarzowa złożyła v7 po­
łudnie kondolencyę osobiście; także cesarzowa Fry­
derykowi przybyła z wizytą kondolencyjną,- Z po­
słów7 pierwsi zapisali swe nazwiska na liście? kondoJ 
lencyjncj pp. Szcegeny i markiz Noadles. W e czwar­
tek odbędzie się uroczyste pokropienie zwłok, które 
potem zostaną przewiezione do Schiilingsfuefst i 
tam d. 26-go grudnia złożone w grobowcach fami­
lijnych. W Berlinie d. 28-go hm. odbędzie się w- ko­
ściele śtv. Jadwigi uroczyste żałobne nabożeństwo,

P a r y ż ,  22 grudnia. W rozmowie z jednym 
z współpracowników7 Figara senator S c k e u r e r - K e -  
s t n e r  wyjaśni sprzeczność swych oświadczeń. Pan 
R o d a y s  z Figara\ oświadczył, że trzymał się fściśle 
informacyi Scheurer-Kestnera. Panuje tu proste nie­
porozumienie, „W senacie oświadczyłem tylko, mówi 
Scheurer-Kestner, że przyjmuję na siebie zupełną 
odpowiedzialność za, wszystko, pod co położę mój 
podpis. Nie dawałem Figaru żadnych lniormacyj. 
ale mam przyjaciół, którym się zwierzałem — i Oni 
te — pośrednio czy bezpośrednio — wspierali ninie 
przez Figaro w7 mej śmiałej kampanii. Przyjaciołom 
tym zdradziłem w interesie sprawiedliwości kilka 
szczegółów-. Nie żałuję tego, bo żadna z moich in- 
formaeyj nie była mylną".

Petersburg, 22 grudnia, Łubieński 24 pułk 
rosyjskich dragonów przygotował i wyszle honoro­
wemu sw-emu szefowi, arcyksięoiu austryacldeniu Ot­
tonowi wspaniały album z fotografiami ■ wszystkich 
oficerów, widokami koszar i wewnętrznego ich urzą­
dzenia.

R Łym , 22 grudnia. Izba deputowanych odro­
czyła się do 25 stycznia.

■ L o n d y n , 22 grudnia. Biuro Reutera donosi 
z Yokonamy: Rząd rosyjski zawiadomił rząd japoń­
ski o czasow-em zajęciu portu Arthur, Wielka eska­
dra japońska opuściła Nagasaki.

K o n s ta n ty n o p o l, 22 grudnia. Doniesienia ga­
zet o rokow-auiach posłów7 co do Krety są niepraw­
dziwa, ponieważ układy te pozostają w tajemniej 
Twierdzą zresztą, że po dotychczasowych postępach 
układów jest oczekiwanem jednomyślne porozumienie 
się mocarstw co do rożnj ch poglądów na spraw, ki La­
teńską.

Giełda zbożowa*
(Telegram Słowa polskiego '). .

, Wiedeń, 22 grudnia. Rzeczywiście wzmocnione 
notow7ania nowojorskie i lepsze wiadomości z targu 
angielskiego nie wywołały pożądanej oehotj do inte­
resu tak. że oprócz paru pojedynczych ubrotow 
.w pszenicy, panował prawie zupełny spokój. Ten­
dencja była jednak cokolwiek mocniejsza pszenica 
i żyto zyskały po 3 do 4 et., ale za to owies i ku- 
kurudza zaledwo zdołały utrzymać stanowisko z po­
przedniego wieczora. Słabo usposobiony rzepak stra­
cił 15 centów7.

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po 11'87, 
a rzepak na, styczeń-luty po l.TBO. Dalej notowano: 
żyto na wiosnę po 8’8Ó do 8-82 owies na wiosno 
po ti’70 do 6'72, kukurydzę na wiosnę po 270 do 
5-72. Ku końcowi giełdy robiono obroty, z pszenicą 
po 11’86. Zresztą położenie niezmienione.

W spirytusie nie było ani obrotów7 ani zmiany 
kursu. Za gotowy kontyngentowy towar, podług 
ostatnich notowań, płacono 18’40, żądano 18'70.

Depesze handlowe z 22. bm.
Z t a r g u  p ie n ię ż n e g o .

l Y l c d f t ń . A lpejskie T o w arzy stw o  górnicze 130 80.
W ęgiei skie akcye kredy tow e 378 '75 . Akcye a n g io -a u s tr i­
ackie IGO-— . Akcye b anku  U n.on  291-50. Akcye kolei p o łudn io ­
wej 7 7 ’50. L osy  tureckie 59 '50 . Akcye kolei p aństw ow ej 334*25. 
Akcye kolei L w ow sko-C zerniow ieckiej 202-50. 4-procen tow c 
galicyjskie ooligacye p rop inacy jne  z 1889 r. 97 '60 . Akcye ty to ­
niow e 148 '— . W ęgierskie obligacye indcm nizucyjne 97 '80. 
Akcye kolei E ben tal 2 59 '— . Akcye banku  d la  k ra jów  koronnycli 
216’50. 4 -p rocen tow a w ęgierska re n ta  z ło ta  121 '75. Akcye 
b anku  zw iązkow ego  253 50. W ęg ierska  re n ta  p ap ie ro w a 99-65. 
K redytow e ziem skie 4 4 2 ’— . K redyty  3 5 0 ’75. R im am uiania 2 4 5 '— . 
Rubel pap ie ro w y  1 2 8  25. U sposobienie silne.

U u d a p e s z t .  A ustr. k red y ty  349 '70 , W ęg. pożyczka p re ­
m iow a 153’— , W ęg. ban k  k redy tow y  377-75,' W yg. bank  eskon- 
to w y  245-— , W ęg. b an k  h y p o teczny  209 '50 , W ęg. ren tr  ko ro ­
no w a  99-50, R im am urania 244 '75 .

i S e r ł i n .  K redyty 219-4 0 , S taa tsbahny  141-80, Lom bard) 
33-80, Austr. zło ta  re n ta  102-50, A ustr. srebrna  re n ta  — •— , W ęg 
z ło ta  re n ta  102'75, D isconto C om andit 198 '75, L au ra  130 '75, Bo- 
chum er 200’60. H arpener 188’90, Kolej O stp reusseu  94-60, Kole 
M itteim eer 994— , Kolej M erid,onal 135‘60, Kolej H enry  116'7C 
R enta w ioska 94-50, Po łudn iow a 3 3 ‘60, Mlawks. 82 '75 , Turk: 
112 — , R osyjskie ban k n o ty  216 75.

f  r - u L i u r i  K redyty  295 '25 , S taa tsb ah n y  2 S 1 7 5 , Lom 
b a rd y  68 '50 , W ęg. z ło ta  ren ta  102-40, W ęg. ren ta  ko ro n o w a 
99-60, W łoskie 94 10, H arpener 188'GO, D isconto 198 '50. 

l E a m b a r g 1. Akcye kredy tow e 295 '10 .
D O i l d y i l .  23/ j0/o K onsole 112'/a, 'Lońnbardy 7'-.i, W ęgier­

ska ren ta  zło ta  102’25, A ustr. złota ren ta  —'— .

A n g ie ls k a  g a z e ta  „C h io ag o  T im e s  H e-



Tygodnik finansowy.
Przegląd giełdowy.

W iedeń, 20 grudnia.
Pomimo ustania zagranicznych sprzedaży tu ­

tejszych walorów państwowych oraz potanienia de­
wiz i walut, poprawiły się kursa na tutejszym ta r­
gu bardzo nieznacznie i bynajmniej nie wygląda na 
to, by można się spodziewać jakiejkolwiek zwyżki.

Jedynym powodem, tak ujemnego stanu rzeczy 
jest kwestya ugodowa, której szczęśliwie załatwienie 
staje się, niestety, co raz bardziej problematyczne. 
vpekulacya patrzy z uczuciem prawdziwej trwogi na, 
obrady sejmu peszteńskiego, gdzie partya nie zawi­
łych pi okłamuje głośno zerwanie ugody w dotych­

czasowej formie i domaga się utworzenia dwóch zu­
pełnie samoistnych państw, o samodzielnych grani­
cach cłowych.

Ktoby na tern więcej ucierpiał, czy Węgrzy eks­
portujące produkta rolnicze do Austryi, czy Austrya, 
mająca najznaczniejszy zbyt swych wyrobów7 prze­
mysłowych w Węgrzech, to pytanie zupełnio otwar­
te, które rozwiązać mogą tylko doświadczenia kil k u  

lat.
Że jednak i jedna i druga strona musiałaby- 

nonieść bardzo znaczne straty w każdym razie, to 
a priori nie ulega najmniejszej wątpliwości, a tem 
bardziej musi każdego bezstronnego zadziwić' za­
ślepienie stron interesowanych, które nie zawahają 
się postawić wszystkiego na jedną kartę, lecz nie 
dlatego, by wygrać, lecz by się przekonać,' która 
strona więcej przegra, względnie przegraną dłużej 
wytrzyma.

Je s t to w każdy sposób gra niezwykle orygi­
nalna, ale też niezmiernie niebezpieczna, bo w zgu­
bnych następstwach wręcz nieobliczalna. I  giełda 
boi się, boi się całkiem otwarcie, tak spekulacya, 
jak i kontrmina. obydwie zahipnotyzowane zmiennym 
Kalejdoskopem szans ugodowych.

Spekulacya wie bowiem bardzo dobrze, że zer­
wanie ugody będzie dla niej takim ciosem, którego 
prawdopodobnie nie wytrzyma, a jeżeli, to wypadnie 
czekać szereg lat, by zniszczony targ choć trochę 
podratować.

Podobnie także kontrmina, choć nie w tak zna­
cznej mierze, gdyż ona może udeizyć już w później­
szej chw7ili, chyba, żeby wówczas już me znalazła 
przeciwnika.

Na razie przeto panuje przymusowe zawiesze­
nie broni i kompletna bezczynność na targu, powo­
dująca powolne kruszenie kursów.

Nieco więcej wierzy w szanse ugody zagranica, 
która przestała sprzedawać tutejsze renty, wskutek 
czego poprawił się bardzo znacznie kurs towarowy 
tychże; kurs pieniężny jest stosunkowo jeszcze dość 
nizki, lecz wywołuje za to wrażenie większej sta­
łości.

Bardzo znaczna różnica zapanowała na targu 
dewiz i walut; wobec Paryża i Londynu znikło już 
nawet agio, a kurs lówności wmlutowoj okazuje nie­
znaczne plus l 3/-t względnie jednej setnej; wobec 
Berlina agio wyrawdzie jeszcze nie znikło, ale obni­
żyło się bardzo znacznie z 5(J25 ' no 59*01 Glów7ną 
zasługę pi zypisać należy działalności Banku austro- 
węgiorskiego, który przecież, prawie wr ostatniej 
chwili, uległ ogólnym i usilnym nawoływaniom i sto­
sunkowo niewielką ofiarą lSrnilonów w złocie przer­
wał dalszą zwyżkę w7alutową i u zb il w niwocz nie­
cną spekulacyę walutową.

Wśród tak ujemnych warunków musiały być 
w ubiegłym tygodniu rozmiary obrotów, a tem samem i 
fiuktuacye kursowe szczególnie w bankach i kole­
jach, bardzo nieznaczne, do czego przyczynia się ta ­
kże nadchodzący czas świąteczny, w tjm  roku dla 
giełdy woale nie wesoły.

i\u  ponure tlo refleksyj świątecznych rzuca naj­
bliższa, tak bardzo niepewma przyszłość swe zło­
wrogie cienie, odbierając każdemu nadzieję w lepszo 
czasy.

Także targ lokalnych efektów, stojący na ra ­
zie na uboczu wpływów politycznych, nie ma powo­
du oceniać nieco lepiej szanse przyszłości, choćby 
zresztą zupełnie normalnej. Najlepszą ilustracyę sta­
nowa w tej mierze sprawozdanie austryackiogo prze­
mysłu górniczego i maszynowego za rok 1897,1 któ­
ry, niestety, nie wykazał w niezem postępu, am co 
do zbytu, ani co do cen. Należy przy tem zważyć, 
że tak w r. b., jak  i w7 r. 1896 — dawał się bardzo 
mało odczuwać wpływ konkurencyi niemieckiej, zaab­
sorbowanej prawie wyłącznie pokryciom co raz bar­
dziej wzmagających się potrzeb i wymogów7 przemy­
ski niemieckiego. Tutaj natomiast nie zauw7ażono 
wcale, by zapotrzebowanie się wzmagało, raczej było 
przeciwnie; być może, że to tylko chwilowy symptom, 
wywołany głównie tegorocznym nieurodzajem, wsku- 
ok czego popyt za wyrobami gotowymi i za maszy­

nami bardzo dotkliwie się obniżył.
Giełda berlińska nie zna wprawdzie tych li­

cznych ujemnych czynników7, które wpływają na de- 
zorganizacyę giełdy wiedeńskiej, mimo tego jednak 
nie zdołał targ tamtejszy dotrzymać do końca roku 
tego ożywienia, jakie przez najdłuższy czas wszech­
władnie panowało.

.SŁOWO POLSKIE“ Nr. 299. z dnia 2S grudnia 1897. ——■—■ i

Usposobienie pozostało \ nadal silne, wyjąwszy 
dla efektów austro-węgiersKich, lecz ożywienie i *h )z - 
nnar obrotów zesłably, a kursa nie mogą się utrzy­
mać przy stale zwyżkowym ruchu. Przedewszystkiem 
dotyczy to spostrzeżenie efektów bankowych, których 
mirimalne dyfereneye kursowe mają tendencyę ra­
czej zniżkową, jak  w udziałach disconto comandit i 
w akcyach banku niemieckiego*

Co do tego ostatniego sądzono powszechnie, że 
ostatni pobyt dyrektora Siemensa, we Wiedniu do­
prowadzi do ostatecznego porozumienia z gminą 
miasta Wiednia w sprawie objęcia pożyczki gazo­
wej oraz iireguloAvania kw7estyi tramwajowej, bez 
czego nabycie przewmżnej ‘ części akcyj tramwajo­
wych przez bank niemiecki staje się dlań tylko bar­
dzo niewygodnym ciężarem. Oczekiwania spelziy na 
niizem, a dyrektor Siemens wyjechał z Wiednia 
i sprawa pozostała jak była, bank nie ma tramwaju 
a. gmina pieniędzy.

Na targu kolejowym zrobiło bardzo ujemne 
wrażenie skreślenie notowania akcyj kolei central­
nej Hamburg-Altona, które niedawno wprowadzono < 
na tamtejszą giełdę 1 po kursie 302 w oczekiwaniu 
dywidendy co najmniej 5% . Przcracbow7ano się 
jednak mocno, gdyż dy widenda wyniesie wszystkiego 
3%.

Targ lokalny pozostał jak zwykle bardzo silny 
po najwyższych notowaniach szczególnie dla akcyj 
przedsiębiorstw górniczych, z których notowały naj­
silniej Hibernia i Laura.

Walory lokalne korzystnie i nieco wyżej usposo­
bione; z poznańskich notowuno : 4%  listy zast. 10L90, 
3V2°/o 99*90, tak samo 372% obligacye prowineyo- 
nalne ; 3%  listy zastawnie 91*80.

Giełda paryska za mknęła ubiegły ty dzień w naj­
lepszej dyspozycyi pozostając pod wpływem wiado­
mości politycznych, w piemszym rzędzie korzystnych 
dla targu francuskiego, mianowicie ratyfikacji grecko- 
tureckiego pokoju i zupełnego stłumienia buntu na 
wyspach Filipińskich. Prócz tego oczekują tutejsze 
sfery giełdowe bliskiego shnansow7ania laiku między­
narodowych pożyczek, w szczególności zaś now7ej 
pożyczki chińskiej, którą mają emitmyać Paryż, 
Bruksela i Amsterdam.

Targ dla rent ly l bardzo silnie usposobiony7, 
szczególnie dla 3%  francuskiej 103*25,• ex coupon 
75 centymów za kw artał; dla, hiszpańskiej 61'50 
i złotej austryackiei 102*85; znacznie wyżej poszły 
także 3%  priorytety kolei południowej.

Korzystne usposobienie panowuło także w in­
nych działach giełdowych, a ną”targu lokalnym za- 
uwużono szczególnie silną haussę w akcyach kasy na 
(domo gry) w Monaco oraz w akcyach kanału 
Śueskiego.

Targ dla min był bardzo ożywńeny i kursa 
pizew7ażnie wyższe, tak jak  na giełdzie londyńskiej, 
popierającej najbardziej miny kategoryi Deep Leyels 
a w7 pierwszym rzędzie Eandmineś,1 któro wyszły na 
3372,. Z pomiędzy rent notowały konsole 112*93, 
wszystkie inne Silnie usposobione, bardziej argentyń­
skie i hiszpańskie.

Dla kolei amerykańskich tendeneya co raz 
przychylniejsza, kanada 847% Mitwaukees 98; bar­
dzo dobrze usposobione także akcye kolei angiel­
skich z uw7agi na bliskie szanse zakończenia kolo­
salnego strajku robotników7 maszynowych.

Gietda warszawska była dla walorów dywiden­
dowych nieco lepiej a dla efektów lokalnych' bardzo 
silnie usposobioną; znaczniejsze wrażenie wywarło 
osiągnięcie pari kursu przez 477% listy  zastawne. 
Notowano: Listy likwidacyjne 99'65, premiowe z r. 
1864 Em. I...,296*50, Em. II. 257, szlacheckie 212. 
Listy zastawme 472% 100, miasta Warszawy 98*60, 
5%  101*60, wileńskie 4Vs% 97*60,
99*60.

R o z m a i t o ś c i *
Z rynków pieniężnych. Bank austro-wę- 

gierski nie przestaje zaopatrywać r\ uku wiedeńskiego 
w złoto aa7 monetach i dcAvizacli na złoto. W  osta­
tnich dniach puścił w obieg złota za 8—9 mil. zł. 
Jak  wiadomo, bank austro-Avęgierski działa av celu 
utrzymania waluty na należytym poziomie. W ślady 
banku poszła „Crcditanstalt“, która lw n ież  rzuciła 
na rynek sporą ilość wartości złotych. Na rynku 
pieniężnym berlińskim gotóAA7ka bardzo była w osta­
tnich dniach pohukiwana. W dniu 14-go b. m. pie­
niądze płatne na żądanie podrożały o caiy procent, 
płacono 47s% . Za pieniądze udzielone do końca: 
miesiąca żądano i otrzymano i% . Pieniądze te byiy 
potrzebne spekulantom dla ZAA7rotu instytucji finan­
sowej „Seehandlung“ zaciągniętych sum na ceio ul- 
tymowe w listopadzie. łHi** tę operacyę potrzeba było 
w ogóle 10 mil. m. Gotóryka na cele ul tym owe 
w bież. m. osiąga obecnie 672%. Pomimo tego, 
w Rerlinm są przekonani, że niemiecki Bank pań- 
stAva nie podniesie obecnie praktykoAvanej stopy dy­
skontowej, ponieAA7aż zarząd tej instytucji finansowej 
przeAviduje. że kryzys pieniężny minie z NoAvym Ro­
kiem. — Na rynek londyński Avciąż napły#va znaczna 
ilość srebra, co wywołuje dotkliwe Avahania av cenie 
tego metalu. Telegramy z New-Yorku donoszą o 
noAvej wysyłce srebra w ilości 1,126.000 uncyj w szta­
bach i 70.000 d o la iw  meksykańskich.

D y w id e n d y . DvAvidemla ..Oostorrojchischc 
fTeditanstalt" za r. 1897 szacowaną jest nu 16 zl.l

od akcyi, t. j. i0 % , co Ayedług obecnego kursu gieł­
dowego tych akcyj stanowi 4.6%. Za r. 1896 dy­
widenda tej pierwszorzędnej instytucji finansowej 
wynosiła 18 zl. — Bank f. Siiddeutsehland w Darm- 
sztadzie wydzieli dywidendę av Avjrsokości 474 —472% 
za r. 1896.

Upadłości. Wiedeńskie stoAA7. wierzycieli ogło­
siło upadłości: Reginy Spielvogol, kupcowmj av Rze- 
szoAvie. Franciszka OlszeAYskiego, kupca w Prze­
myślu i Izaaka Manna, kupca Ave Lwmwie. Dalej 
sąd obwodowy w Tarnowie AA7d r o ż j ł  postępowanie 
konkursowe do majątku Małki Ingelieiw ej, handlu­
jącej skórami av tem mieście, AATeszeie sąd av Tar­
nopolu otwmrzji konkurs do majątku Józefa Mojże­
sza Spcisera, dzierżaAvcy dóbr w Terpiłówce.

Henta włoska w Wiedniu Po długiej 
przerwie kursa renty Avłoskiej ziióaa7 okazały się-na 
cenniku giełdy Aviedcńskiej. Bank austro-węgierski 
nabył dla jednego ze SAvych klijentów7 renty AYtoskiej 
za 120.000 lirów i postarał się o wprowadzenie jei 
ceny do w ykalów  giełdoAyych. Zanotowano kurs 
pierwszy 44 25 za *00 lirów. Na drugi dzień do­
konane zostały mne kupna i kurs podniósł się do 
44.75.

Kampania cukrownicza 18s)7/8. Ogło­
szony został urzędoAAry AAykaz produkcji cukru aa* Austro- 
Węgrzecli po d. 1-go b. m. Z Arykazu tego widać, 
;ż w ciągu ubiegłych 4-ch miesięcy bieżące) kampanii 
A\yprodukowano 2,837.261 centn. metr. cukru suro­
wego i 2,731.950 c. metr. rafinadj7, co razem przed­
stawia A\7artość 5,372.761 centn. m suroAA*ego cukru. 
Zapasy przy początku wynosiły: 3,636.185 cent. m. 
surowego cukru i 3,845.885 c m. rafinadj7. Co razem 
wyobraża Avartość 7,909.391 c. ni. suroAvego cukru 
Na 1-go b. m. zapas pozostał następujący: 3 520.600 
centn. metr. suroAvego cukru i 981.072 c. m. rafina- 
dy, co razem przedstaAvia w7urtość 4,610.680 c, ni. 
surowego cukru. Stan zapasÓAA7 w porównaniu z ro­
kiem poprzednim wzmocnił się o 264.980 ceitn. m.

Połuw śledzi na brzegach holenderskich byt 
av tj7m roku znacznie mniejszy, niż przez caiy sze­
reg lat poprzednich, wynosił boAviem 326.465 tonu 
AA7o b e c  474.930 t. w r. z. i 456.080 w 1895 r. Na- 
Avet aj najmniej pomyślnym w r. 1891 rezultat po­
łowu wynosił 349.260 tonn.

Upadłości w Niem czech w r. 18P8. W e­
dług AvykazóAV statystycznego biura rządoAvego za­
dano ogłoszenia upadłości 8.021 AVobec 8.343 av r 
1895, rozpoczęto postępoAYanie upadłościowe w7 6190 
16.431) AAypadkach. ukończono koakursów 6,342(6362). 
Liczba wierzycieli aa*ynosiła 260.107 (264.509) suina 
upadłości 205 milionów AVObec 226.2 w 1895 r . ; su­
ma aktjrAvów 51.G mil. m. (54.7), suma strat 164.7 
mil. m. (182.4); koszt postępoAArania upadłościow7ego 
8 mil. m. (8.7), co stanowiło 10*64% masy do po­
działu między wierzycieli (av 1895 r. 10*21%(, a ra­
zem z długami masy 2-8% (25%). Największe straty 
na bankructwach poniosła proAAincj7a saska 18 mii. 
m. (13), następnie Saksonia 16.7 mil. m. 126.?), Ber­
lin 14 mil. m. (12.9) i Hamburg 12 mil. m. (17;. 
W  liczbie 6.190 upadljmh było handlujących 3.7(2, 
roinikÓAV i przemysloAvcÓAV leśnych 399, a przemy - 
s 1o a v c ó a v  hudoAYlanych 280.

W y w ó z  j a j  z portu petersburskiego. W cią­
gu  o sta tn ich  la t dzieAAÓęciu jedną* z n a jw ięk sz j7ch po- 
zycyj Avy\vozu portu p e te r sb u r sk ie g o  stanowiły jaja. 
Od r. 1893 avj7avóz te n  za c z ą ' s ię  ZAYiększać, gd j 
hoAviem av tym roku Avyno,ił 36.608 sztuk w r. z. 
dosięgną! cy fry  145.400 sztuk. Głównymi spożjwvca- 
mi jaj tych są Niemcy i Anglia, następnie idą Ho- 
landya, Belgia i Dania.

Z Petersburga wyAYieziono p odczas żeglugi 
1895—1897 i. następujące ilości:

1895 1896 1897
s k r z y n i e  

do Londynu 16.678 20.240 34.802
Hallu 15.535 21.201 25.760
Litt 1.075 906 3.022
Rotterdamu 1.393 7.857 14.617

'  3.809 1.622
Lubeki 
Szczecina 
Hamburga 
Kopenhagi 
Antwerpii 

razem skrzyń 
s

26.015
7.003

10
694
200

33.424
7.076

69

51.598
5.210
6.825

135
1.807

72.278 98.582
z t  u k 

108,417.000 147,873.000

145,100

218.100.00d
za rub. 2,168.340 . 2,957.460 4,362.001

Prócz tego wysiano jeszcze w* żelaznych i bla­
szanych puszkach białek i żółtek 4.575 pud. w r. 
1896 i 7.389 w r. 1897.

Projekt skupu kolei konnej, poruszany prze^ 
m agistrat m. W arszawy, ma być zatAAuerdzony, jak 
donoszą z Petersburga,, i magistrat zajął się już ayj7- 
szuKaniem odpowiednich środkÓAV. Między innemi pro- 
jektoAvanc jest oddanie przedsiebiorstAva w dzierźaAAą 
na warunkach koizystnych dla kasy miejskiej.

Fałszywe 50:kopiejówki ukazały się w osta­
tnich dniach w KijoAYie; są one zrobione z cynki 
tak dobrze, że dosyć trudno odróżnić je  od praw 
dzi*wj7ch

OdpoAA7iedzialny i oibil to r :

S  < i» es i  s  1 a. w  18 <u n s  «  w  *  flw A.

\akladem Spóiki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką — Z drukarni „Słow*a Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Halaeińskiego.


